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Wraca żona z delegacji

Wraca żona z delegacji. Wcześniej niż zapowiadała... Wchodzi do domu raniutko. I we własnym łóżku zastaje męża ze swoją najlepszą przyjaciółką. Spogląda, wychodzi do kuchni i za chwilę woła: „Kochanie, zapłać pani i przyjdź na śniadanie, bo gotowe”.

 

Tę, podobno prawdziwą, opowieść usłyszałam bardzo dawno temu i nigdy jej nie zapomniałam. Wzbudziła we mnie silne uczucia. Ten straszliwy zestaw dwóch zdrad, ze strony dwóch najważniejszych osób w życiu. Naraz. 

Wyobraziłam sobie, że mnie to spotyka. Groza i koszmar. Byłabym rozbita i zabita. A ta kobieta zachowuje kamienne oblicze i znajduje w sobie ripostę, dzięki której robi na szaro przyjaciółkę, męża stawiając też w nieładnym świetle. 

Również ta postawa, zimna, opanowana i celna, wywołała we mnie grozę. Pomieszaną z lękiem i podziwem. Może trzeba docenić silne nerwy i fakt, że bohaterka opowieści osiągnęła to, co chciała osiągnąć, czyli upokorzyła przyjaciółkę. Nie okazała zazdrości, słabości, wygrała wojnę psychologiczną. Przyjaciółce się dostało, mąż został spacyfikowany, żadnemu z nich nie dała satysfakcji, że ją zranili w najboleśniejszy sposób.

Pojawia się jednak we mnie pytanie, czy i dla kogo tak istotna jest sprawa tzw. dobrej miny do złej gry. Byłam uczona takiej postawy przez moją matkę, długo ją utrzymywałam i dużo mnie ona kosztowała. Wysoką cenę płaci się bowiem za udawanie, zostawianie samej siebie.

Jeżeli moja przyjaciółka pójdzie do łóżka z moim mężem, czy należy jej się najgorsze, czyli zreifikowanie jej, sprowadzenie do poziomu nieżywego przedmiotu? Już tak nie sądzę. Może trzeba będzie zerwać tę relację, ale wprost. Uczciwie. Przede wszystkim trzeba być uczciwą WOBEC SIEBIE. Nie można udawać, że przyjaciółka mnie nie zraniła. Wręcz przeciwnie – ona ma poczuć, że zrobiła świństwo i mnie, i sobie. Nie uszanowała przyjaźni! 

Jeżeli go kocha, powinna mi to dawno powiedzieć, jeśli tylko chce go ciupnąć, też powinna mi powiedzieć i dodać: „Muszę się twojego męża wyrzec, bo jest twój”. 

Opowiem ci coś z mojego życia. Poznałam męża przyjaciółki, długo po tym, jak poznałam ją, bo latami był za granicą. Od pierwszej sekundy polubiliśmy się niezwykle. Wspólny język, identyczne poczucie humoru, ochota na to, żeby być blisko siebie; taki, wiesz, mój ci on. Myślę: „Matko Boska, co ja z tym zrobię?”. Fizycznie niezwykle mi się podobał, patrzyliśmy na siebie, w oczach mieliśmy łóżko. Mieliśmy się ochotę dotykać, właściwie to najchętniej wzięlibyśmy się za rączki i poszli. Nie mam wątpliwości, że zauroczenie było wzajemne. W głowie jednak miałam: „To moja przyjaciółka. Nie chcę być taka, żeby zrobić sobie chwilę, pozwolić sobie pójść za swoimi zachłannościami i potrzebami, za czymś bardzo prawdziwym i jednocześnie czymś, bez czego mogę żyć”. Moje życie z tym czymś może byłoby przyjemniejsze, smaczniejsze, ale jakże obrzydliwie niefajne. Jestem etyczką, filozofem etykiem, lojalność ma dla mnie walor wartości ogólnoludzkiej, nie kocham siebie jak kot – jedynie... Dlaczego więc mam robić rzecz, po której nie będę się sobie podobać? Przecież zrobiłabym to także sobie, nie tylko jej, choć to, że zraniłabym ją, jest ogromnie ważne. To bowiem, co on by zrobił, to sprawa jego, a nie moja. Jak on chce i ja chcę, to proszę bardzo, jeśli to nie jest moja przyjaciółka. Bo mnie obca pani nie musi interesować, choć niewykluczone, że gdybym ją poznała, polubiła i widziała, jak fajnie sobie żyją i jaki on jest dla niej ważny, też bym między nich nie weszła.

Dziś ta przywołana na początku rozdziału dykteryjka wydaje mi się straszliwa także dlatego, że ktoś tam chyba dostał pozwolenie na wszystko. Kto? Pan mąż. Pan mąż przyjdzie na śniadanie jak gdyby nigdy nic?! Może ona mu choć da patelnią w łeb? Tego bym chciała.

Dziś wiem, że ktoś, kto potrafi zareagować tak jak bohaterka opowieści, wzbudza we mnie wyłącznie grozę. Taka reakcja jest wytworem naszych czasów. Naszego respektu dla ukrywania prawdziwych emocji i podziwu dla kogoś, kto zamiast własnych uczuć ujawnia błyskotliwość, zbroję, własny sposób radzenia sobie ze złą sytuacją dzięki udawaniu. Taka reakcja jest zaprzeczeniem miłości do siebie, do partnera i przyjaciółki. Prawdziwie otwarty, serdeczny, kochający człowiek stanie jak wryty i zapłacze nad takim widokiem, ponieważ jest zdradzony podwójnie i ugodzony w najczulsze miejsce. Człowieka dorosłego, kobiety, już bardziej nie można dotknąć: jej partner i jej przyjaciółka oszukują ją, wyrzucają poza nawias. Tu nie chodzi o to, że przyjaciółka nie może mieć ochoty na jej męża, a jej mąż – ochoty na przyjaciółkę. Takie rzeczy się zdarzają, tylko że wtedy coś się z tym robi. Przyjaciółka mówi: „Słuchaj, lepiej widujmy się same, bo twój mąż za bardzo mi się podoba”. A mąż: „Słuchaj, nie widujmy się z twoją przyjaciółką razem, bo nie chcę cię zranić”. 

Uwaga! Niestety po tak otwartym postawieniu sprawy wiele kobiet wściekłoby się. Byłaby chryja: „Ja już ci się nie podobam, tylko ona!”. To reakcja osoby nieświadomej i niedojrzałej. Jeżeli kobieta i mężczyzna są siebie godni i razem się rozwijają, w sytuacji kiedy on coś takiego ujawnił, ona mogłaby powiedzieć: „Jestem zazdrosna, że ona ci się podoba, ale rozumiem, w końcu mnie też się podoba! Dziękuję ci za to, że mi to mówisz i że mi tłumaczysz, dlaczego nie chcesz się z nią widywać. Dziękuję ci za lojalność, za troskę o mnie i za prawdę”. Jeżeli natomiast pan umie coś takiego zrobić, a pani się wyłącznie wścieka, to znaczy, że nie są dobraną parą. I odwrotnie, jeżeli kobieta powie mężczyźnie: „Słuchaj, nie spotykajmy się z twoim kolegą, bo za bardzo mi się podoba”, a on się wścieknie, to oznacza, że nie jest godny swojej partnerki. Możemy poczuć zazdrość i jest to nawet naturalne, ale cenniejsza jest przecież okazana lojalność. Nie możemy zapanować nad tym, że ktoś nam się podoba, ale możemy zapanować nad tym, co z tym zrobimy. 

Mój były mąż (któremu składam ukłon za bardzo wiele rzeczy), kiedy przestaliśmy się widywać z pewną parą, po jakimś czasie zapytał, czemu tak się dzieje. Odpowiedziałam, że spotkałam się z tym facetem i powiedzieliśmy sobie, że zaczyna to wyglądać niebezpiecznie dla nas, a nie chcemy ani niszczyć swoich związków, ani ich zrywać, ani udawać podczas spotkań, że nic się nie dzieje. Oczywiście wielu ludzi tak robi i niektórych to bardzo rajcuje. Mój mąż był niesamowity. Martwił się: „Ty chodzisz nieszczęśliwa”. Ja na to, że nie jest mi fajnie, bo ten mężczyzna naprawdę mi się bardzo podoba. Na co mój mąż powiedział, że wolałby, żebym ja była szczęśliwa. Zgłupiałam i do dzisiaj porusza mnie okazana przez niego miłość. Z jednej strony wiem, że kochać kogoś to chcieć jego szczęścia. Tym mnie bardzo wzruszył. Z drugiej strony pojawiła się myśl, czy on siebie nie umniejsza przez to, że się wycofuje, że robi miejsce dla innego mężczyzny. Nie wykluczam, że spodobałoby mi się, gdyby o mnie zawalczył, np. pobił się z tamtym. Chociaż z drugiej strony, po co ma się bić? Przecież on do tego nic nie ma. Czy jak zwycięży, to mi się bardziej spodoba? Czy zawsze idzie się za zwycięzcą? Kobiety czasami rzucają się na tego pobitego: „Mój kochany, Boże, co on ci zrobił”. Do dziś nie wiem, czy to było dla mnie fajne uczucie, czy takie nie do końca określone. Bo na pewno nie było negatywne – wzruszyło mnie przecież. 

Gdy patrzę na to teraz, po wielu latach, to wszystko jest dla mnie bardziej zrozumiałe. Mój mąż bardzo dużo mnie nauczył. Miał wielką klasę. Umiał kochać najwyższym rodzajem miłości – bez oczekiwań. Dziś rozumiem taką postawę. 


Miłość bez oczekiwań jest możliwa

Zwłaszcza dla ludzi spełnionych w wielu dziedzinach życia, pełnych szacunku i miłości do siebie, czujących, że wartość ich samych i ich życia nie zależy od tego, co daje im ktoś inny. 

Oczywiście w związkach oczekiwania są naturalne. Nie jest możliwe, żeby ludzie pozbyli się oczekiwań i nie budowali scenariuszy. Większość ludzi żyje, ciągle tworząc scenariusze i oczekując ich spełnienia, ponieważ wielu rzeczy nie dostali i żyją w poczuciu braku. Brak pobudza do marzeń i do szukania. 

„Brak mi miłości, uznania, poczucia wartości, ale jeśli przyjdzie rycerz albo królewna i zrobi dla mnie to, to i to, i jeszcze więcej, wówczas poczuję się lepiej”. I nikt nie pyta: „A co, jeśli nie przyjdzie?”. To okrutne pytanie, ale bardzo prawdziwe. Dama, która ma lat trzydzieści kilka, mówi: „Nie spotkałam dotąd nikogo, kto by mnie poruszył”. I chodzi o to, że nie spotkała kogoś, kto by ją chciał akurat wtedy, i tak samo mocno, kiedy i ona właśnie go chce. Ja na to: „A co, jeśli to się nigdy nie zdarzy?”. „Ja sobie tego nie wyobrażam”, odpowiada ona. Ale wyobraża sobie bez przerwy to, co ma być ekstra, co ma wypełnić puste miejsce albo zrekompensować braki. Wiedza i doświadczenie mogłyby podpowiedzieć jej, że to się nie musi stać. Scenariusze dokładne, szczególnie te niepoparte pracą nad sobą, nie sprawdzają się. Sprawdzają się zmiany, które polegają na tym, że człowiek coraz mniej zajmuje się scenariuszami, a coraz bardziej tym, co naprawdę się dzieje. Scenariusze to wysyłane w przyszłość wyobrażenia bez pokrycia. W ten sposób powstało mnóstwo cudownych książek. Dają nam one chwile wytchnienia, spełnienia, rozkołysania naszych marzeń i pragnień. Ale mogą się też przyczyniać do tworzenia iluzji.

Wczoraj na grupie była dziewczyna, córka alkoholików, bez żadnego oparcia, bez rodziny, przyjaciół, znajomych. Czym w dzieciństwie zajmowało się to straszliwie osamotnione dziecko? Oczywiście marzeniami. Tym, nad czym miało władzę. Mogło sobie wymyślać, co chciało. To umożliwiło jej przetrwanie. Z jednej strony bardzo jej to pomagało, a z drugiej – dorastała, nie znając prawdziwej rzeczywistości. Znała bowiem tylko dwie wersje życia: koszmar swojej rodziny i cud swoich marzeń. 

A w świecie realnym jest różnie, przeważnie nieprzewidywalnie. Bywa fajnie i niefajnie, i średnio, i w kropki, niezliczone są możliwości. Wystarczająco zdrowy człowiek zdaje sobie sprawę, że coś się udaje, a coś innego – nie; że jedni potrafią, a inni nie potrafią. Umiem to, a nie umiem tamtego. Rozumie różnorodność życia, bo wystarczająco dobrzy rodzice nie oczekują, że będzie prymusem, ale że zdobędzie jakieś wykształcenie i będzie robił to, co lubi. To jest mądre postawienie sprawy. W marzeniach jest coś z prymusostwa: mieć ze wszystkich przedmiotów najlepsze stopnie. To niestety podoba się niemądrym rodzicom i niemądrym nauczycielom. Tylko że życia nie da się zaliczyć tak jak przedmiotów w szkole. I prymusi się na tym potykają. Przeważnie nie mają udanych karier. Towarzyszy im bowiem złudna wiara, że da się nad wszystkim zapanować i być we wszystkim doskonałym. 

Niemądrzy rodzice mówią, że musimy wszystko ogarniać, mądrzy – że wszystkiego ogarnąć się nie da. Dziecko zaś mówi: „Nie mam na to siły, mnie wszystko nie interesuje”. W sumie to logiczne. Nie interesuje mnie wszystko, więc czemu mam wszystko ogarniać? Chcę się znać na moich ukochanych samochodach, graniu na gitarze, szyciu kiecek albo gotowaniu. Poza tym jeszcze się taki człowiek nie znalazł, co by na wszystkim się znał. No, może Leonardo da Vinci, ale nawet on nie dałby sobie rady ze wszystkim w dzisiejszych czasach...


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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